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iremuie*

Niebawem stanęli wszyscy u wiadomej furtki.
Tu stary klucznik zatrzymał się nagle.
Cała jego postać przybrała jakiś wyraz poważny 

i uroczysty. Stanął wprost naprzeciw Juljusza i 
krzyżując ręce na piersiach, ozwał się z silniejszym 
naciskiem:

— Jeszcze jedno słowo, jasny panie!
Katilina przestał gwizdać i ciekawie rozszerzał 

oczy.
— Cóż takiego? — zapytał Juljusz.
— Chciałbym kilka słów z jasnym panem pomó­

wić na osobności.
Katilina z drwiącą miną wzruszył głową.
— Sekreta! — mruknął i gwiżdżąc dalej, wszedł 

na oborę, gdzie go zaraz obadwa psy głośnem powi­
tały szczekaniem.

Juljusz i Kośt pozostali sami przy furtce.
— Mam jasnemu panu coś powiedzieć, czego do­

tąd nie myślałem wyjawić — ozwał się powolnym 
głosem stary kozak.

— Słucham cię.
— JWny pan wie, że przynosząc z sobą testament 

nieboszczyka pana, nie zaraz złożyłem go w sądzie, 
ale przeszło trzy tygodnie po powrocie zatrzymałem 

; go jeszcze u siebie?
i — Nie słyszałem o tem nigdy.
I Stary kozak ciągnął jednym tonem dalej:
| — Chcę wyznać jasnemu panu, dlaczego sobie
j pozwoliłem takiej przewłoki.
[ — Ale cóż mi na tem może zależeć?

Kośt’ Bulij ruszył głową i ramionami jakby chciał 
powiedzieć: zaraz się dowiesz.

— Kiedy nieboszczyk JWny starościc, święć Pa­
nie jego duszy — zaczął po chwili przykrego jakie­
goś rozpamiętywania — czuł się już bliskim śmier- 

I ci. podyktował dwa różne zupełnie testamenta.

Pierwsze lata scenicznej karjery jubilata nie pły­
nęły bynajmniej po różach. Przechodził on nowi­
cjat ciężki do okrucieństwa, nowicjat któryby nie-! 
jednego odstraszył od sceny, lub pchnął w kałużę, 
życia... W takim jednak ogniu, gdzie lichsze meta-' 
le tracą swoje indywidualne własności, cenne ’zło­
to wychodzi czystsze i jasne. Tak się stało i z Kró< 
likowskim. Walcząc z ostatnią nędzą, z głodem, zi-; 
mnem, brakiem schronienia i najpierwszych potrzeb 
kształcił bezprzestannie swój umysł i szedł szybkim 
krokiem po szczeblach wiodących do zenitu sztuki.' 

To kilku miesiącach prowincjonalnego żywota,; 
gdy po rolach w komcdjach i wodewilach pt. „Go-; 
łąbki”, „Naraz” i „Kominiarz i młynarz” zaczął wy-i 
bitnięjsze zajmować stanowisko, udało się Króli-' 
kowskiemu otrzymać lekcje początków języka i ra-( 
chunków u syna jednego z mieszczan lubelskich^ 
Za dwie godziny dziennego ślęczenia dostawał... 61 
złotych miesięcznie. Płaca ta była mu przecież wiel-j 
ką pomocą! Połowę oddawał księgarzowi który za; 
to pozwalał mu przesiadywać w księgarni po kilka! 
godzin i czytać dzieła, jakie mu się podobało. Z poJ 
zostalej połowy młody artysta składał dwa złote ui 
baby przekupki, która codziennie przez cały mie-j 
siąc dawała mu za to dwngroszową bulkę, a osta-t 
tnią złotówkę?... Ba za tę złotówkę Królikowski,' 
z właściwą artystom nieoględnością, wyprawiał so-! 
bie hulankę, ucztę iście lukullusowską!

Taki stan trwał już 8 miesięcy, gdy do Lublina, 
i zjechał głośny wówczas dyrektor prowincjonalny,; 
i Cbełchowski, poszukujący młodych sił dla zasilenia' 
I personelu swojej truppy.

Zobaczył on Królikowskiego i z właściwą sobie 
bystrością poznał wartość niepospolitą początkują­
cego artysty. Postanowił go tedy angażować i spo-: 
tkawszy na ulicy zaprosił do bandelku dla obmó- 

i wienia warunków. Wygłodniały i nioprzyzwycza- 
| jony do żadnych trunków młodzieniaszek,'gdy wy. 
i chylił kieliszek wódki, stracił przytomność tak da-, 
i lecc, iż nie wiedział, co się z nim dzieje.
* ■— Nic to nie szkodzi mój kochanku—rzekł Cheł-

rjlMówiłem ci, że mi dotychczas chodziło i chodzi I

Cena Kurjera:
WWarswwiet podana Jest 

*■ nop-Iówkri' nnmern wieczornego.
Na prowincji i w Cesar- 

Ftwie: opłata za przesyłkę po­
cztowy i koszta ekspedycji wy­
nosi: rocznie rs. 3, półrocznie rs. 1 
kop. 50, kwartalnie kop. 75, mie- 
•^eznie kop. 25.

Oddzielna przedpłata na jedno 
^■Iko wydanie Kurjera ani w 
*^rszawie, ani na prowincji 

Nzyjmowany być nie może.
•Kutner pojedyńczy kop. 3.
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wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-ęj rano do 1-ej w południe.

tylko o wasze własne bezpieczeństwo— odezwał się 
Juljusz.

— Niepotrzeba tego wszystkiego — odparł z pe­
wnym dobrodusznym nastrojem stary kozak—umie- i 
my sami czuwać nad sobą.

— Z tem wszystkiem jabym się wam nigdy nie po­
wierzył! — zaśmiał się szyderczo Katilina.

Stary kozak nic nie odpowiedział. Rzucił okiem 
na przeciwległą wysepkę, a potem z jakimś niepo­
kojem obejrzał się dokoła.

Twarz jego postradała znowu ów chwilowy ła­
godniejszy wyraz i zdawała się niecierpliwić nagle.

— Nic mam czasu dłużej rozmawiać z panami — 
ozwał się prędko. — Odprowadzę panów do furtki.

Juljusz i Katilina mimowolnie zwrócili oczy ku 
wysepce.

Po jednej stronie zarosłej krzewami wysepki, 
wznosił się niewielki ślimak z murowaną altaną, 
która nosiła formę olbrzymiego grzyba.

Wpatrując się w tę stronę, Juljusz i Katilina wy­
dali lekki wykrzyk.

Zdawało się obudwom, że z poza murn, przedsta­
wiającego pień grzyba, wychylała się ukradkiem ja­
kaś postać kobieca.

JBtary kozak poszedł mimowolnie za kierunkiem 
wzroku obudwu młodzieńców i znowu ściągnął 
brew.

— Pójdźmy! — zawołał szorstko.
— Pójdźmy! powtórzył Katilina i machnął 

ręką.
Juljusz z westchnieniem oderwał oczy od wysepki | 

i milczący i zamj ślony postąpił za Kośticm, który 
jakąś krótszą ulicą prowadził prędko ku swej zagro­
dzie".

Katilina gwizdał całą drogę, ale widocznie ja­
kiś jedyny przedmiot zajmował niezwyczajnie jego 
myśli. 1

Wschód słońca o godzinie 8 mian: 12. 
Zachód , - 3 W.
Długość dnia godzin 7 nvnut 41. , 
Ubyło , . 9 , 8.
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Widzowie, znajdujący się w dniu 1-ymJv''ie,n'^ 
r. 1838 go w teatrze lubelskim zdz.wiem zostali 
szczególnem na scenie zjawiskiem. . ,.. .Grano komedję p. t. „Wszystkowiedz , w której 
w roli głównego kochanka Piotrusia zapowiedzia­
nym był pierwszy debiut „imci pana Jana Królikow­
skiego”!

Otóż ów główny kochanek, który zalotnością i bo- 
haterskiemi zabiegami winien był zdobywać serca 
niewieście, miał minę tak wystraszoną i tak dziecin­
ną, iż przy amantce swojej scenicznej, obdarzonej, 
jak na złość, dość obficie i w lata i w tuszę, wyglą­
dał raczej ua biblijnego Józefa, aniżeli na pogromcę 
i bohatera. v .Śmiano się tez początkowo z debiutanta i bawio­
no nim serdecznie, a jednak... a jednak, gdy przy- 
71 „ w roli chłopca monologi gorętsze, głosie je począł 

aKim ogniem szczerym, z takim wrzącym zapa-

— Numer niniejxzy u'y* *se<*i  s <iru" 
ku o godzinie ,5-cj rano.

Cena ogłoszeń:
Reklamy: za joden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na-' 
stepny raz 20 knp.

Nekrologja: za jeden wierry 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kurjera przyjmu­
je także Biuro Ogłoszeń Kajehma- 
na i Frendlera, ulica Senatorska 
nr 13.

Środa: Makarego Opata. 
Czwartek: Daniela M. 
Piątek: Tytusa i Grzegorza B. 

I Sobota: Telesfora P. i Emil: P.

leni i uniesieniem pełnem prawdy, że pólszydercze 
uśmiechy znikały z ust słuchaczów, powoli przejmu­
jących się do głębi, poruszonych i zdumionych zara­
zem tą porywającą silą skupioną w dzieciaku.

Rzeczywiście, Królikowski zawód sceniczny roz­
począł młodzieniaszkiem ledwie szesnastoletnim, a 
i to zdawało mu się już zazbyt późno, gdyż od dzie­
cka, od chwili kiedy myśleć zaczynał samoistnie, 
dziwny czuł pociąg do sztuki, do teatru.

Wbrew zwykłym w takich razach przejściom, 
Królikowski nie miał w domu rodzicielskim stawia­
nych sobie przeszkód. Ojciec jego znany i wielce 
zasłużony profesor szkół poznańskich a następnie 
warszawskich stawiał wysoko znaczenie teatru 
w społeczeństwie jako dzielnej strażnicy i prawdzi­
wej katedry języka. Z profesorskiego stanowiska 
strzegł i kształcił młodzież w czystości ojczystego 
języka, a tak wielką posiadał umiejętność i piękność 
wymowy, iż przez uczniów swoich zwanym był ogól- I 
nie zlotoustym. Patrzył więc bez uprzedzenia na I 
rozwijające się w ukochanym synu zamiłowanie do | 
sceny i sam zaprowadził go do Kudlicza, ówczesne­
go kierownika szkoły dramatycznej. Na jedno tyl­
ko zwracał baczną uwagę, t. j. aby myśl o scenie 
nie pochłaniała tak całkowicie młodzieniaszka, iżby 
zaniedbywał się w naukach. Żarliwy aspirant do 
sztuki musiał regularnie uczęszczać do szkoły woje­
wódzkiej (na Lesznie) i starać się o dobre w cenzu­
rze postępy. Za to po odrobieniu zadanych łekcyj 
mógł do woli deklamować, przepisywać role, nawet 
układać sztuki, malować dekoracje i przetwarzać 
swój kącik w świątynię sztuki.

Po r. 1830-ym Królikowski, ojciec, utracił posadę 
i do rodziny dotychczas zamożnej zajrzał powoli 
smutny gość... niedostatek. Następowały lata coraz 
dotkliwsze. W początku r. 1838-go, artysta nasz, 
byłjuż pozostawionym zupełnie samemu sobie i nic 
mając wyboru, ochoty ani możności wyczekiwania 
skorzystał z pierwszej sposobności i przyjął ofiaro­
wane mu miejsce w trupie lubelskiej pod kierun­
kiem Nowińskiego i Dąbrowskiej.

73)ZAKLĘTY DWÓK I 
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH

przei 
Walerego Łozińskiego,

(Dalszy ciąg.)
W nagle zmienionej mowie starego kozaka prze' 

"bijał się ton tak serdecznej Szczerości, że sam Kati­
lina dał się odrazu przebłagać i nie myślał już 
mścić zniewagi przyjaciela.

Kośt’Bulij ciągnął dalej:— We wszystkiem co robię, wypełniam tylko śle­

po wolę nieboszczyka pana.— Ależ nieboszczyk pan nie mógł sobie życzyć, 
abyś zamykał oczy na wszelkie niebezpieczeństwa 

•—ozwał się Juljusz. .Stary kozak uśmiechnął się w dziwny sposób.
— Nie bójcie się jasny panie—odparł z pewnym 

naciskiem. — Na wszystko ma oczy otwarte kto 

inny.Nagle przymilkł, jakby się przestraszył tego co 

powiedział.— Ot, co tam wiele gadać — poderwał prędko.— 
Przysiągłem nieboszczykowi panu, kiedy konał na 
moich rękach, że ślepo we wszystkiem wypełnię je- 
go ostatnią wolę i jak życia własnego będę str2egł 
tajemnicy, która mi powierzył.

— Bóg świadkiem — dodał po chwili wytchnie- 
nia—że święcie dotrzymuję przysięgi. Toż jasny 
panie nie pytaj mię o nic i nie badaj sam niczego 
po wszystko nadaremnie.-tan ci. że mi dotychczas chodziło i chodzi

TFt/óor?/: Składanie losów, celem obioru dcłn.-.aoji 
konkursowej dorocznej wystawy warszaws lego ■ • 
rzystwa zachęty sztuk pięknych. (Kanee ar-l’ 
rzystwa—Krakowskie-Przedinieście, godzina o j < 
3-ei po południu.) , , . . ...

Widowiska: Teatr wielki. ^rze 
bileuszowe p. Jana Królikowskiego: . 0 0 . ’
• Kwiat z Tlemcenu*  i „Zbójcy" (5 ty ak ) •• 
dutowe: „Zawierucha*  i „Słomiany cz.°^’e’* , • 
atr maty (przy ulicy Danitowiczowskiej). » 
królowej Madagaskaru*.  (Godz- ? *

Nr 342a. Dnia 29 grudnia

Wsehói księżyca o godzitiia 9 minut 14r. 
Zachód „ „ 3 „ 19 w.
Wysokość wody na rzeoa 'Wiśle pod War­

szaw;) stóp 5 eall 9

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawęi na prowincję. W niedziele i świętł 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem.



ehowski—wyłpfj się a potem gadać będsłemy, ten 
wypadek jeszcze lepiej usposobił mnie dla ciebie.

Nazajutrz stanęła umowa, mocą której Królikow­
ski dostał 60 złp. miesięcznej pensji. Czuł się boga­
tym i szczęśliwym!... Miody artysta pod kierun­
kiem Chełehowskiego zyskał bardzo wiele. Ten o- 
statni nie był szczególnym informatorem, ale posia­
dał niezwykłą bystrość w odgadywaniu właściwych 
specjalności w artystach i nadzwyczaj umiejętnie 
rozdawał role. Królikowski np. grywał pod ten czas 
role kochanków i oburzał się, iż nowy kierownik 
każę mu odtwarzać t. zw. „czarne charaktery”. 
W sztuce pt. „Gracz” Królikowski postanowił na 
złość grać niedobrze i przez ową złość grał jakie­
goś „niegodziwca” z takim temperamentem, iż roz­
entuzjazmowany Chełchowski wpadł za kulisy i... 
podwyższył pensję ździwiomemu nieoczekiwanym 
sukcesem artyście...

Z Chełcbowskim, Królikowski przez lat dwa ob­
jeżdżał główniejsze miasta Królestwa a w roku 
1840-ym wraz z całem towarzystwem znalazł się w 
Krakowie. Tu teatr osiedlił się na stałe, a młody 
artysta obok materjalnych możliwych już środków 
miał po raz pierwszy pewne zadowolenie moralne, 
dbano tam już bowiem więcej o sztukę prawdziwą. 
Kolą Cezara de Bazan w „Ruy Blasie” Królikowski, 
mając więcej do opracowania czasu, zabłysnął tak 
świetnie, iż stał się ulubieńcem publiczności, a zna­
wcy sztuki teatralnej i koledzy artysty poczęli go 
odtąd uważać za silę pierwszorzędną, za ozdobę 
teatru...

W r. 1846-ym Królikowski zaangażowany został 
na scenę teatrów warszawskich, na której debiuto­
wał po raz pierwszy w dniu 6-ym maja, w roli Gran- 
deta w dwuaktowym dramacie „Córka skąpca”. Na 
drugi wybrał majora w Korzeniowskiego „Pannie 
mężatce” (tytułową rolę odtwarzała Halpertowa), 
trzeci raz wreszcie ukazał się jako Milczek w „Zem­
ście za mur graniczny". Występy te były dla arty­
sty rzeczywistym tryumfem -r- zjednał sobie odrazu 
wszystkich: i kolegów i publiczność i prasę. Znany 
ówczesny krytyk i znawca teatru Lesznowski, w dłu­
gich artykułach analizował szczegółowo i bezstron­
ni® gr$ jego przyznając mu wszystko co posiadać 
może i powinien artysta pierwszorzędny.

Od chwili wstąpienia na deski nasze talent Kró­
likowskiego rozwijał się ustawicznie, dochodząc do 
tej miary, która czyni go chlubą warszawskiego tea­
tru, a imię Jego rozgłasza po całym artystycznym 
świeeie.

Na scenie warszawskiej Królikowski odtworzył ! 
cały szereg kreacyj, których liczbę powiększa z za­
pałem, zamiłowaniem i tym wysokim szacunkiem 
dla sztuki, cechującym prawdziwego artystę.

Oto niektóre tytuły sztuk, w których talent jego 
właściwe dla siebie znalazł pole: „Dymitr i Marja”, 
„Muszkieterowie”, „Hrabia Monte Christo”, „Chło­
piec okrętowy”, „Tułacz", „Helena de la Seiglićre”, 
„Kobiety z kamienia”, „Mauprat”, „Narcyz Ra­
meau", „Burgrafowie”, „Było to pod Wagram”,

— Dwa różne testamenta! — zawtórzył Juljusz 
prędko — jakby dobrze niedosłyszał.

— Tak jasny panie.
— I cóż tedy?
Kośt’ Bulij pochylił głowę na piersi i ciągnął 

jakby pod wpływem jakiegoś bolesnego wspomnie­
nia:

— Na kilka godzin przed śmiercią, nieboszczyk 
przywołał mię do swego łóżka i rzeki mi słabym 
głosem:

— Służyłeś mi wiernie za mego życia, nie wąt­
pię, że zechcesz usłużyć rai i po śmierci. Nie po­
zwolę nigdy, aby dobra moje, które od wieków 
należały do rodziny najczystszej szlachty polskiej, 
dostały się kiedykolwiek w posiadanie cudzoziem­
ców. Mój brat przyjął tytuł, stał się grafem, więc 
już tera samem stracił prawo sukcesji do Żwirowa.

Tu urwał na chwilę stary kozak, jakby w lepszy 
szyk układał swe wspomnienia.

— Przysiągłem mu po raz drugi — prawił da­
lej przeskakując cokolwiek w opowiadaniu — wy­
konać święcie wszystko co rozkaże. Wtedy rzeki do 
mnie:

— W twoje ręce składam obadwa testamenty, 
wracaj do kraju i zasięgnij dokładnych wiadomości 
co do charakteru i sposobu myślenia młodego Żwir- 
skiego, niego imiennika i dalekiego kuzyna, które­
mu cały mój zapisuję majątek...

Znowu zatrzymał się na chwilę, tym razem snąć 
dla zbadania, jakie wrażenie sprawiają jego słowa.

— Jeślibyś go uznał niegodnym tak świetnej 
zmiany losu — kontynuował z naciskiem stary ko­
zak—spal pierwszy testameut, a przedłóż sądowi 
drugi, gdzie wcale inne zawierają się postanowie­
nia. W przeciwnym zaś razie...

— W przeciwnym razie?...—podchwycilśpiesznie 
Juljusz.

— Spal drugi, a przedłóż pierwszy...

„Montjoye", „Parja”, „Zbójcy”, „Hamlet", „Maze­
pa”, „Marja Stuart”, „Stary mąż”, „Epidemja”, 
„Syn Giboyera”, „Hans Mathis”, „Wit Stwosz”, 
„Przed ślubem”, „Intryga i miłość”, „Koniec Stuar­
tów”, „Róża i oset”, „Na jedną kartę", „Fromont i 
Risler” i wiele, wiele innych.

Od roku 1848-go był Królikowski nauczycielem 
szkoły dramatycznej, a od r. 1851-go reżyserem dra­
matu, komedji i... opery, pełniąc obowiązki te przez 
lat dziesięć... bezpłatnie.

W karjerze swojej kilkakrotnie występował go­
ścinnie na scenie lwowskiej, krakowskiej i poznań­
skiej, zawsze budząc w miłośnikach prawdziwej 
sztuki gorący zapał.

Sympatją, uznaniem i szacunkiem cieszy się Kró­
likowski nietylko jako pionier najtrudniejszej i naj- 
niewdzięczniejszej gałęzi sztuki dramatycznej, ale 
również jako uczciwy człowiek i patrjarchalny oj­
ciec rodziny.

S.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Komisja, która niedawno opracowała projekt 

nowego statutu dla akademij duchownych, ma być 
zwołana ponownie z powodu, iż w wspomnianym 
projekcie okazała się potrzeba pewnych zmian i po­
prawek.

— Wyższe sfery administracyjne roztrząsają o- 
becnie projekt towarzystwa zachęty przemysłu, do­
tyczący organizacji państwowego ubezpieczenia ro­
botników od wypadków nieszczęśliwych. Z ministe- 
rjum finansów, które pierwsze projekt ten otrzymało 
do opinji, przeszedł on do ministerjów spraw we­
wnętrznych, dóbr państwowych i kontroli państwa. 
Władze te jednak odmawiają zatwierdzenia ustawy 
państwowej asekuracji robotników, powolującsię na 
przykład zagranicy, gdzie instytucje podobne za­
wiodły pokładane w nich nadzieje i wywołały 
surową krytykę.

— Ministerjum komunikacyj podało już do za­
twierdzenia rady państwa nową ustawę o budowie 
i eksploatacji odnóg kolejowych, łączących się z li- 
njami kolei głównych i zbudowanych przez osohy 
prywatne lub kompanjc przemysłowe wyłącznie dla 
własnego użytku.

— W ministerjum skarbu wkrótce ma być roz­
trząsany wniosek właścicieli fabryk octu, proje­
ktujący podwyższenie cła od octu, sprowadzanego 
z zagranicy.

— Ministerjum flóbr państwa wystąpiło do rady 
państwowej z wnioskiem o zatwierdzenie statutu 
niższych szkół agronomicznych dla włościan. We­
dług projektu ministerjum, szkoły te mają być za­
kładane albo przez rząd albo też z pomocą zapomo­
gi rządowej i tylko w miejscowościach, mogących 
im zapewnić odpowiednią ilość uczniów. Każda 
szkoła ma mieć fermę wzorową, uczniowie zaś in-

— Ty więc?
— Spaliłem drugi.
— Lecz dlaczego mi to mówisz?—zapytał Juljusz 

prędko.
Stary kozak pokornie skłonił się ku kolanom mło­

dzieńca.
— Abyś mi jasny pan nie kazał żałować—ozwał 

się spokojnie — że nie zachowałem i drugiego pó­
źniejszego, aby w razie potrzeby tein pewniej obro­
nić od natrętnej ciekawości przekazaną mi pośmier­
tną tajemnicę nieboszczyka pana.

Juljusz zrozumiał znaczenie całej rozmowy.
Zarumienił się zlekka, ale przezwyciężając gwał­

towne chwilowe pomieszanie, odpowiedział z sta­
nowczą dobitnością.

— Rozumiem cię Kostiu! Lecz bądź spokojny! 
Odtąd dwór zaklęty nie istnieje dla mnie bynaj­
mniej.

Kost’ skłonił się uniżenie.
— A dlatego?—zapytał po chwili, wskazując pal­

cem na oddalonego Katilinę.
— Ręczę ci i za niego.
Kost’ z pewnetn scrdeczncm wylaniem pochwy­

cił za kolana młodzieńca, mówiąc wzruszonym gło­
sem:

— Dziękuje jasny panie.
Juljusz musnął ręką po czole i zawahał się cze­

goś...
— Jeszcze tylko słówko Kośtitt,
— Słuchani jasny panie.
— Jedno zapytanie.
Kośt' schnuirzył czoło jakby z obawy czy nieza­

dowolenia.
— Czy będę mógł poznać kiedy tę nieznajomą?
Kośt’ milczał.
— Jakto, nigdy?
— Nie wiem—odciął krótko.
— Nie wiesz, mówisz?

temi będą etnymywaH bezpłatnie całe wtrsywaiHe. 
Nadzór nad szkołami porucza się wyłącznie wła­
dzom ministerjum dóbr państwa, inspektorów rolni­
ctwa lub nauczycieli pobliskich instytutów agrono­
micznych.

— W kwestji dróg. Niebawem po Nowym Roku 
we wszystkich gminach powiatu warszawskiego 
odbędą się zebrania gminne, celem obmyślenia i u- 
chwalenia stosownych środków dla reperacji i nastę­
pnej konserwacji wszystkich dróg tak pierwszo jak 
i drugorzędnych. Dotychczasowy system szarwar- 
kowy przy słabym nadzorze władz gminnych oka­
zuje się zupełnie niepraktycznym i musi być zmie­
niony.

— Prejudykat prawny. Pierwszy wydział cywil­
ny warszawskiej izby sądowej roztrząsał w tych 
dniach skargę apelacyjną w sprawie pani L-ej, o 
moc prawną testamentu, sporządzonego w Królestwie 
przez osobę pochodzenia rosyjskiego według praw 
cywilnych Cesarstwa. Sąd okręgowy warszawski 
uznał testament zmarłego L. za prawidłowy, izba 
zaś sądowa decyzję sądu okręgowego zatwierdziła. 
W ten sposób wyrok izby ustanawia, pisze z tego 
powodu Warszaio. Dniew., przepis, mocą którego o- 
soby pochodzenia rosyjskiego mogą sporządzać 
w Królestwie Polskiem testament według ustaw Ce­
sarstwa, wbrew zasadzie prawnej loctu regit actum.

.,— Wyjaśnienie. Przed kilkoma dniami w nrze 
336a Kurjera, przy sprawozdaniu z procesu o pożar; 
w sadzie pokoju IX go rewiru, zamieściliśmy 
wzmiankę o ukazie rządzącego senatu, mocą które­
go sędzia pokoju, p. Derewicki, został zawieszony 
w urzędowaniu i „oddany pod sąd”. W tym osta­
tnim względzie wskutek pośpiechu przy streszczeniu 
sprawozdania, zaszła pewna niedokładność. Powo­
łany ukaz senatu, polecił tylko sądowi okręgowemu 
wydelegować jednego z sędziów śledczych, celem 
wyprowadzenia śledztwa pierwiastkoweg w tej 
sprawie. Oddanie pod sąd, w myśl obowiązujących 
przepisów ustawodaczych, nastąpić może dopiero po 
ukończeniu tego śledztwa, na mocy specjalnej decy­
zji kwalifikacyjnej.

— Niektóre zapisy dobroczynne dziwno zaprawdę 
przechodzą koleje i pod różnemi pozorami przetrzy­
mywane przez długie lata nie osiągają swego celu. 
Tak np. na początku r. 1881-go zmarła bezpotomnie 
właścicielka dóbr przeszło 200 włók obejmujących. 
Cały ten majątek zapisała ona swemu rządcy, kładąc 
na niego obowiązekspłacenia legatów. Które stanowią 
tylko małą cząstkę znacznej fortuny. Między innemi 
były tam zapisy ną reparację kościoła parafjalnegQ, 
na szpital parafialny, na szpital w mieście guber- 
njalnem, na szpital Dzieciątka Jezus w Warsza­
wie po 3,000 rubli, czyli razem 15,000 rubli. Był 
także zapis dla wszystkich służących z trzech fol­
warków i pokojowych po i 0 rubli. Zdawało się, 
źe spadkobierca tak znacznego mienia pośpieszy 
spełnić wolę testatorki, tymczasem zagrożony pro-'

— Przysiągłem w najdrobniejszej rzeczy zacho­
wać tajemnicę...

— A tejże nigdy się nie będę mógł dowiedzieć?
— Może....
— Może -podchwycił na nowo z jakimś febrycz­

nym pośpiechem. — Bogdąj czy nie prędzej nawet 
niż się jasny pan spodziewasz! — dodał, a oczy dzi­
wnym rozgorzały mu blaskiem.

— A teraz...
— Ani słowa więcej.
Juljusz zwstrząsl głową, jakby się gwałtem od 

natrętnych uwalniał zachceu i wszedł do obory Ko- 
śtia, gdzie śród ujadania psów tam i nazad przecha­
dzał się zniecierpliwiony Katilina.

— Skończyliście? — rzeki wzgardliwem porusze­
niem ramion.

— Jedżmy!—odparł Juljusz krótko.
Kośt' poskoczył do stajni i wyprowadził konia.
Katilina niezadowolony pokiwał gł ,wą.
— Nie zmieścimy się obadwaj, muszę piechotą 

wracać do Buczał.
Juljusz dopiero teraz mógł zastanowić się nad nie- 

spodziewanem pojawieniom się Katiliny w ogrodzie.
— Zkądże ty się tu wziąłeś?—zapytał go nagle.
— Popędziłem za tobą, przekonany z góry, że 

strzelisz jakiegoś bąka.
— Ta opieka....
— Daj pokój—przerwał Katilina, niedbale wzru­

szając lamjonami — bezemnie byłbyś się poczubił 
z naszym zaklętym klucznikiem.

Juljusz zarumienił się na to nieprzyjemne wspom­
nienie i wskoczył prędko w siodło.

— Zaczekam na ciebie u mandatarjusza!—zawo­
łał odjeżdżając. _

— Do widzenia, do widzenia—mruknął Katilina
i machnął ręką.

Potem obrócił się do kozaka, aby go iakiemś szy.



Prać’0 podniesiony costal rano pmod bramą dome, w któ­
rym rrtleszknl Tanney J., zupełnie skostniały. Widoczni® 
znnrzony trunkiem usną! w dość lekkim paltocie nu mroźnom 
powietrzu. Pomimo wszelkich stąrań J. niebawem zrnaiL

— Pożar. Wczoraj około południa, 4-ty oddział straży 
ogniowej w koszarach mirowskieh wezwanym został na ra­
tunek na ulicę Zielną pod nrem 19, gdzie powstał ogień 
w fabryce waty. Po przybyciu na miejsce, okazało się, iż 
nic było żadnego niebezpieczeństwa, gdyż zapalone od pieca 
arkusze waty, mieszkańcy sami ugasili.

—
— Wynagrodzenie. Obywatele jednej z gubernji 

w Królestwie postanowili uczcić pewnego sadowni­
ka, który 28 lat zasiadając, w wydziale hipotecz­
nym, umiejętnem prowadzeniem kontroli, jaką sąd 
rozciąga przy zatwierdzaniu tytułów rzeczowych, 
słrzegł chudob ich od wyzysku lichwiarzy. Spełniał 
on to zadanie sumiennie przeglądając akta notarjah 
ne i wnioski, defiktując symulacje, tudzież utrudnia­
jąc lichwiarzom pożyczki na ziemię, pod któremi 
kryła się zła wiara. Wdzięczni obywatele, widząc u- 
bóstwo dawnego hypotekarjusza, kupili dlań 5 włók 
ziemi w dobrej pszennej glebie, tak że on sam na 
starość i rodzina będą mieli przytuFsko. Ten przy- 
kład uznania uczciwej pracy godnym jest zaznacze­
nia, świadczy bowiem o zasługach i o wdzięczności, 
wreszcie chlubną dla tradycji naszego sądownictwa 
stanowi kartę. Sądzimy, że i sam sposób wynagro­
dzenia ze względu na swoją praktyczność i skutecz­
ność zasługuje na pochwałę. Obyśmy się tego ro­
dzaju przykładów jak najwięcej doczekać mogli.

— Ojców, w dawnych granicach hipotecznie o- 
znaczonych, przeszedł stanowczo, jak już pokrótce 
wspominaliśmy, na własność margrabiego Fr. Hnn- 
tly Gordona. Przy tej sposobności zaznaczyć mo­
żemy, iż cała posiadłość z kilku folwarków złożona 
(gdyż tylko miny dawnego zamku z przestrzenią 
kilkunastu mórg od sprzedaży w pierw wyłączone 
zostały i to dziś stanowi własność p. Zawiszy), tak 
pod względem gospodarstwa rolnego, jako też leśne­
go przez b. właścicieli pp. Adlera i braci Sztaub sta­
rannie prowadzoną była, wprawdzie część lasu ule­
gła siekierze, wszelako przestrzeń ta systematycznie 
zagajnikami zastąpiona została, na drugiej zaś po 
Iowie (włók blisko 20) las pozostał w pierwotnym 
stanie prawie nietknięty. Tak więc uroczy i po­
wabny Ojców przeszedł nareszcie w ręce polskie! 
Cena dóbr wynosi przeszło 300,U00 rs.

— Zamiłowanie sztuki. W ubogiej izraelskiej ro­
dzinie w Kamieńcu Podolskim, — pisze nasz kore­
spondent—mieszkał do niedawna młodzieniec obda­
rzony silnym, czystym głosem. Wszyscy zwracali 
na to uwagę i młodzieniec postanowił bądźcobądź 
rozpocząć kształcenie się w muzyce, pomimo, że oj­
ciec słyszeć nawet o tem nie chciał. W ostatnich 
czasach przyjechał do Kamieńca p. Karsz, muzyk. 
Teu ostatni, wypróbowawszy glos młodego izraeli­
ty, zalecił mu bezzwłoczny wyjazd do konserwato­
rium, zauważył bowiem, że piękny głos tenorowy 
godzien jest kształcenia. Bez wszelkich funduszów, 
w sekrecie przed rodzicami wyjechał młodzieniec

konoma złodzieja, lub oszusta dorobkiewicza, któ­
ryby go pełnem prawem nie mógł na swej wizyto­
wej położyć karcie.

Hrabia Zygmunt Zwirski szczycił się jedynie 
swem imieniem, zasługami swych przodków. Proto­
plasta mężów, co bohaterstwem i poświęceniem za­
pisali się w kartach dziejów, miał wszelkie prawa 
do szacunku wieków potomnych, mógł słusznie wy­
wyższać się nad tych co ogołoceni z własnych za­
sług, nie mieli żadnych świetniejszych wspomnień 
na podniesienie obecnej nicości.

Opierając jednak całą swą wyższość moralną i 
społeczną na samej świetności imienia, podlega 
się temsamem surowemu obowiązkowi czuwać i tro­
szczyć się wszelkiemi silami, aby imię to zachowało 
się nieskazitelne dla dalszych potomków, aby wspo­
mnienia te jeśli już nie podniesione i nie pomnożo­
ne, to przynajmniej bez plamy i uszczerbku zeszły 
na czasy potomne.

Przejęty do głębi temi zasadami, musiał dumny 
hrabia zawziętą staczać z sobą walkę aby się na­
kłonić do kroku, który na wszelki wypadek różny 
dopuszczał wykład.

Przebiegłość Żachlewicza zasłaniała w nim przed 
światem wszelki udział hrabiego, wszakże nie tak 
łatwo było przezwyciężyć tajne skrupuły sumienia 
i honoru,

Hrabia czul jakoś instyktownie, że łączy się z chy­
trą i niegodziwą intrygą, że sprawę swą niekonie­
cznie czystym powierza rękom, a szlacheckim jego 
wyobrażeniom sprzeciwiał się srodze cały ten skry­
ty, podstępny sposób działania, jak i niemniej ten 
niekonieczni^ zaszczytny rodzaj spółki z swym 
sługą. _

Atoli z innej strony wiele znowu przemawiało za 
propozycją Żachlewicza.

(jUaŻMjr ciąg

W samej rzeczy od czasu oddalenia się pełnomo­
cnego rządcy, dziwna jakaś zmiana zaszła w calem 
usposobieniu hrabiego.

Dumny magnat staczał widocznie jakąś zawziętą 
z samym sobą walkę. W najwcselszem towarzys­
twie nie mógł ukryć głębokiego zamyślenia, aiwdo- 
mowem pożyciu stawał się codzień nudniejszym, 
jakby jakiemuś tajemnemu ulegał cierpieniu. Za­
myślony i zadumany kładł się na spoczynek, zły i 
niecierpliwy zrywał się z łóżka a wbrew dawnym 
swym nawyknionioin najchętniej przebywał teraz 
w samotności, bądź zamknięty w swej kancelarji, 
bądź ukryty gdzie w szpalerach ogrodu.

A dziwny ten stan orkizowskiogo dziedzica po­
gorszył się jeszcze, odkąd Żachlewicz powrócił 
z zagranicy i jakąś diuższą miał z nim konfe­
rencję.

Przypuszczeni do tajemnicy Żachlewicza, możemy 
domyśleć się po części, co właściwie dojmowało 
hrabiemu.

Nie mógł po prostu oprzeć się zwodniczym na­
mowom swego przebiegłego sługi, a wahał się zno­
wu, czy idąc za niemi nie zboczy z drogi honoru i 
poczciwości, po której przez całe" swe dotychczaso-

; we stąpał życie.
Napróźno wyczerpywał Żachlewicz wszystkie 

zasoby swej obłudnej wymowy i swych solistycz­
nych dowodów, nigdy nie mógł przekonać go sta­
nowczo.

Szlachetny potomek wojewodów i kasztelanów 
grzeszył wobec świata dumą bez granic i miary, 
wszakże duma ta miała poniekąd swe słuszne po­
wody.

Hrabia nie pysznił się swym majątkiem ani swym 
tytułem hrabiowskim, bo w"ie< ział aż nadto dob.ze, 
że pierwsze nie jest wyłącznym przywilejem Szlach­
ty, drugie zaś tak wielce spowszedniało w naszej 
biednej krainie, że nic masz wnuka zawołanego e-

IV. 
PAN Z PANÓff.

Hrabia Zygmunt ^'wirski niezwyczajnie rano zer­
wał się z łóżka. Głucha cisza panowała jeszcze w 
dalszych częściach pałacu, kiedy jnź na wpół ubra­
ny w głębokiem zamyśleniu tam i nazad przecha­

dzał się po swym pokoju.W ciągu uplynionych czterech miesięcy hrabia do 
zdziwienia zmienił się na twarzy. Posiwiał znacz­
nie na skroniach, czoło w liczne porysowało się fał­
dy, a oczy przybierały z częsta jakiś zagadkowy 

w.Vraz trwogi i niepewności.W oficynach i na folwarkach szeptano sobie na 
ncho, że odkąd nieporównany Żachlewicz oddalił się 
a® służby hrabia nie może sobie dać rady i gryzie* 

biedne panisko we dnie i w dock

ctonycu osób Może to wpłynie z czasem na opplże- ' 
nie cen drobiu, które obecnie są bardzo wysokie.

— Zaczątki karnawału zapisać już należy jako
fakt w kronice bieżącej naszego miasta. W osta­
tnich dniach w wielu domach odbyły się pierwszo 
większe zabawy. W przcchodzie przez większe uli’ 
ce dawały się słyszeć odgłosy żywszej gry i szmer 
uwijających się tancerzy. Ośmio tygodni o wy karna­
wał pozwoli amatorom użyć do syta tanecznych roz­
koszy... ____________

— Mistrz bilardowy. W jednej z tutejszych re­
stauracji jakiś nowojirzybyły francuz koncertuje 
na... bilardzie, ku czemu wyzywa na rękę amato­
rów przegranej. Tych ostatnich nie brak, to też 
pomysłowy bilardzista robi nienajgorsze interesą.

— Godne uwagi, w ciągu Jednego roku sąsiedz­
two prosektorium uniwcrsytęęliicgo przy iiiiey Zgo­
da już drugą ofiarę zabiera z domów położonych' 
nawprost tego zakładu. W roku zeszłym młoda ó o- 
ba, która zajmowała lokal frontowy zaraziła aie.kar- 
bun kułem, przeniesionym przez owady z sąsiedniej 
trupiarni, przed kijku dniami w ty niż,ę samym do­
mu dr K. robił z bardzo niepewnym skutkiem drugą 
tego rodza ju operację wyniszczenia karbunkułu. któ­
rego przyczyny należy szukać w tem okropnem są­
siedztwie. Zdaje się, iż ten wzgląd jest zanadto 
godnym uwagi, by prosektorjura zo.-talą wyrugowa­
ne z ludnej środkowej dzielnicy miasta.

— Fałszywy alarm. W dniu wczorajszym około 
godziny 2-ej i pół po południu stra/.ak z wieży ra­
tuszowej ujrzał w stronie ulicy Marszałkowskiej 
kłęby dymu. Straże natychmiast wyruszyły, łecz na 
ulicy Mazowieckiej zwrócone zostały’ z drugi, gdyż 
przekonano się, iż dym pochodził nie od pożaru, 
lecz z fabryki rFranęois” na rogu ulic Marszałkow­
skiej i Żurawiej gdzie dokonywano odlewu.

— Kradzież. Wwóra) W tramwaju knrśniąeyih między 
dworcem kului wiedeńskiej a Muranowem został okradziony 
jadąey pasażer p. M. Rzęzi mieszek zoperował obie ki mże­
nie futra i z jednej wyciągnął kosztowny bardzo rewolwer, 
z drug-ioj zaś srebrną cvg Tnioę, w której p. II miał za­
miast cygar, dwa storublose banknoty.

— Pokąsania prz z wieprza. Na Pradze przechodzą­
cy Idzio P. został pizewróoońy przez wieprza, który ukąsił 
go dwukrotnie w twarz i w rękę.

— Zaczadzenie. Weroitajesej nocy ni ulicy Oirodowei, 
w mieszkaniu zduna Piotra N zagorzało pięć'osób, które 
dzięki rychłemu ratunkowi, zofjaly do zmysłów przywróco­
ne, wszystkie jednak mocno zachorowały i stan ich zdrowia 
budzi pewne obawy. Charakterystycznem jest, że zaczadze­
nie nastąpiło wskutek wadliwej konstrukcji pieca, a przecież 
u la c ciel mieszkania jest zdunem. Tak sprawdza się przy­
słów e o szewcu i najgorszych butach.

— śmierć z pijaństwa. Na Wolskiej w jednym z szyn­
ków Szymon Wn robotnik-, znany z nałogowego uijaństwa, 
podczas wychylania pójkwarty wnuki, z i cii wiał giń i upad! 
kiedy pośpieszono mu z p-mpc.ą, okazało się, i>o w. nic już’ 
nie potrzebuje, albowiem nagle życie zakończył.

— Ofiara mrozu. Wczoraj mieliśmy pierwszy dzień 
bardziej mroźny w ciągu bieżącej niezwykło ł-igodnej ziemi, 
a mróz ten kosztował już życie jednego pijaka. Na Nowej

cesem sprzedał ob swoje prawa ^ałvm 
mu a tem załagodziwszy proces, w’ tńw od majątkiem, legatów zaś ani nawet Pr0X‘™a 
taich nikomu nie wypłaca. Zwłoka taka 
toa różnemi wybiegami prawnej, P obdarowano 
Sardzo długo, i pnez ealy ten e«« • do8tają. Po- 
■Dstytueje, ani inni legatarjusze n'%^yCgZekwowa- 
toieważ z biegiem czasu procenta di 7 *atem gtra. 
re ulegają przedawnieniu, wyr*a£Jmniane iustytu- 
ta jaką tym sposobem ponoszą *’P°£wanOgo apad- 
tejo i osoby na rzecz najhojniej ®bda» siusznem by 
kobiercy a raczej jego prawonaby X korzy-
loby przynajmniej, aby ten kto z m<eniem in. 
sta został przez władze czuwają^ składania do 
fetytuoji dobroczynnych r;n,B6"”Jntu od wszystkich depozytu w Banku Polskim procentu eby*ogólny 
feapisów, nie ma bowiem ż.adn®Jkorzy’8tnie:szcm po- 
fepadkobicrea znajdował się w »' rt^oż samego te- 
łożeniu od innych, którzy z męcy 
śtamentu cząstkowe legata dzie_

- SrezwMy(odbytego w Warszawie w ubl®R ło 8ię „ Warszawie 
stępujące: popisowych "V8tapilo do loso-
3i07 (z tych 1416 uracldo 
wama 2467 (z tyc > , izraelitów), wzię-
Ełuźby wojskowej b- (J V izrae]itów), puszczono 

(to do służby 4£5 (l 7®“ 217 (z tych 82 izraeli-po wzięciu potrzebnej hez by /j ej kategorji
Iow.) Z liozpy r^pNiów) 2 ej 42 (22 izraelitów), naukowej ?yło 8 (izraeli-ów), 2
7 r 6h ^ląTtórzy otrzymali zwlokę, 4-cb załatwia 
Z liczby 815, k kończy nauki, 730 jest sla-interesy majątkowe 78 kOnczy^a.dT>.e 
bo rozwimę jc .'-,.zb ’wo]niono 1Ó49 po okaza-

teK iooo, 

SE,,’?," 
150. W ogólnym rezultacie okazał się niedobór 217 
rekrutów, w skutku słabego rozwinięcia fizycznego 
popisowych stających do superewizji.

__ Z tattersalu. Zaleuwo dwa tygodnie upływa 
fo& otwarcia tego zakładu, a powodzenie jego zosta­
ło jnź zapewn one. Lekcje konnej jazdy pobierają 
f>rzewąźnie mężczyźni, lecz dość znaczną jest także 
iczba uczących się dam i dzieci na maleńkich ku­

cykach. Jednem z główniejszych zadań tattersalu 
jest przyjmowanie w komis do sprzedania koni 
których już posiada komplet pokaźny. Dyrektor 
tattersalu p. Wodziński, wyjechał na czas krótki za 
granicę dla zawiązania stosunków z tamtejszeiui za­
kładami tego rodzaju.

— Zakład tuczenia drobiu zamierza założyć, jak 
gie dowiadujemy, jeden z obywateli, prowadzących 
gospodarstwo pod Warszawą. Specjalne to przed­
siębiorstwo ma zostawać pod kierunkiem doświad- I 

derczem zbyć pożegnaniem, ale w tem drgnął i lekki I 
wydał wykrzyk.W oknie chaty kozaka mignęła jakaś twarz j 
ludzka, która mu dziwnie jakoś wydała się znajomą.

W pierwszej chwili chciał mimowoli rzucie się ku 
drzwiom: klucznik zastąpił mu drogę.

Katilina opamiętał się nagle, zachwiał się na 
chwilkę, jakby niepewny co ma robie dalej, ale tuż 
zaraz machnał ręką i wzruszył ramionami.

— Pal djabli całą tę historję — mruknął przez 

Zęi"noźegnawszy lekkiem skinieniem głowy starego 
klucznika, zasunął głębiej na uszy swój słomiany 
kapelusz i gwiżdźąc głośno puścił się spiesznym 

k“^1 ITo^dziś^iia^ednem odkryciu... — mruknął 
com siebie—Nasza nimfa ogrodowa nic jest je­
dną osoba z hrabianką! ale, że to szczególniejsze 
podobieństwo ma swoje znaczenie, swoje skutki i 
pzyczyny et caetera omnuzl za to gardłem ręczę!



s miasta rodzinnego z moenem postanowieniem t ? PreyheMem, kolegom i znajomym 4. p. Wincentego 
wstąpienia do konserwatorjnm warszawskiego lub Mysłowskiego, urzędnika biura telegrafu, którego przed-

/L
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z

Hozklad jazdy na drogach ze'aznych,

POCIĄGI:

5

4

11

Roasutior W eciaw Szymanowski*

3
10

8.44
7.07

3
9

— po pot
12 rano

15 rano
10 rano

8
7

7
10

2
8

6|—rano
11 10 rano

ordynaryj n» 

ordynaryjny, 

ordynaryj*.

Kasza ja*

2
10
8

n 
n
»>

3,
3
4?

149 25
150.25

197 60
197.50
196.60
114 90
197 50
55 60

496 50
60.90 — po pot.

28 wieez.
13 rano

35 po pot.
30 wlecz.
25 rano

Ruble utrzymały się wczoraj przy notowaniach one- 
gdajszych pomimo słabego usposobienia i regulacji koń- 
comiesiocznej. Oznacza to, iż nie są one znowu tak bar­
dzo źle traktowane, jakby to z obniżki dni ostatnich są­
dzie było można. W każdym razie jeżeli okoliczności 
miejscowe, to jest brak weksli do kupienia się kwa1 i fi - 

— Zwiedzający wystawę amsterdamską eleganj 
cką szkatułę z kapsułkami Guyota, a zakatarzeni 
takowych używający, łatwo je poznali. Rzeczy wi-* 
ście kapsułki Guyota obecnie na sprzedaż puszczo-) 
ne są białe oznaczone podpisem wynalazcy. Doglą-i 
dać zależy, czy jest na etykiecie podpis E. Guyot 
w trzech kolorach i adres nr 19 rue Jacob, Paris. 
(Złoty medal na wystawie amsterdamskiej).

 

ulica Wierzbowa. nr 3, vis-h vis filarów 
teatralnych w Warszawie. (1330)

5 40 po poł.
9|20r.mo

wczesnym zgonem Wszechmocny nas zasmucił, a którzy 
zwłoki jego odprowadzili na miejsce wiecznego spoczynku, 
temi wyrazy składa podziękowanie.
—4312— Nieutulona w żalu rodzina.

2
8
8

petersburskiego. Czy zabiegi i starania uwieńczone 
zostaną pomyślnym skutkiem, przyszłość pokaże.

— Na mosty. Z funduszów zarządu gubern.jal' 
nego lubelskiego wyznaczoną została kwota rs. 1.740 
na zbudowanie dwóeh nowych i naprawę dwóch 
starych mostów na trakcie idącym z Puław przez 
Kazimierz do Opola.

— Porządki miejskie. Miasteczka nasze zaczyna­
ją się porządkować. Z Michowa w gubernji lubel­
skiej donoszą, iż dzięki zabiegom miejscowego wój­
ta p. Piskorskiego, zebrany został fundusz na wy­
brukowanie ulic miejskich. Dotąd Michów szcze­
gólnie w porze deszczów był nie do przebycia.

— Z sądu. Izba sądowa w Kijowie roztrząsała 
w tych dniach interesujący proces cywilny. Spra­
wa polegała na tem, czy testament sporządzony 
przez samobójcę jest ważny lub nie, w danym zaś 
razie szło o testament francuskiego poddanego Hi­
polita Parcala, obejmujący sumę rs 250,000. Sąd o- 
kręgowy w Kijowie roztrzygnął tę sprawę przeczą­
co, na skutek czego spadkobiercy Parcala wystąpili 
ze skargą do izby. Obrońcą ich był adwokat p. Spa- 
sowicz z Petersburga. Izba wyrok sądu okręgowe­
go uchyliła.

— Strach ma wielkie oczy: Z Mińska gubernjał- 
nego piszą do nas co następuje: „Przed dwoma nie­
spełna tygodniami przytrafił się dość komiczny wy­
padek jednemu z lekarzy wojskowych mińskich. 
Wezwany o parę mil do chorego, po dobrej wido­
cznie przekąsce, wracał w nocy do miasta najętą 
włościańską furmanką. Turkot wozu po zmarznię­
tej ziemi uśpił zaraz eskulapa, który obudził się za­
ledwie wówczas, gdy woźnica, chcąc coś zapewne 
poprawić w uprzęży, zwrócił konie w stronę i za­
trzymał się tu na chwilę. Przebudzony nagle lekarz 
spostrzegłszy, iż znajduje się w lesie i że woźnica 
szuka czegoś w wozie, wyobraził sobie, iż chcą go 
zamordować. Przerażony, zaczyna pierwszy bić wło­
ścianina, następnie wydobywa nóż podróżny z kie­
szeni i odciąwszy sznury, któremi jeden z koni był 
zaprzężony, siada nań oklep i co sił zmyka. Nie- 
przyzwyczajony jednak do takiej jazdy, spada z ko­
nia raz, następnie zsuwa się zeń po raz drugi na ja­
kimś mostku i wpada do wody, łamiąc sobie rękę. 
Ze złamaną ręką, przemoknięty, zaledwie dowlókł 
się do wioski, zkąd wezwał pomocy lekarskiej 
z Mińska. Wkrótce też nadjechał tam i woźnica, 
zdziwiony ogromnie i niemniej przerażony całą tą 
sprawą.”

— Banda koniokradów. Z Żytomierza donoszą, 
iż głośna sprawa o kradzieże koni, w której pocią­
gnięto do odpowiedzialności 21 osób, znowu została 
odroczona. Już trzy razy przywoływano winnych 
przed kratki sądowe i zawsze bezskutecznie, gdyż 
albo który z nich umknął, albo lista przysięgłych 
nie mogła być sformowana. Dotąd już za samo trzy­
krotne stawienie się zapłacono 91 świadkom około 
9C0 rs. Akta sprawy obejmują 18 tomów. Oskarże­
ni byli czynni głównie w osadach Raczki, Polipki i 
Rajgródek. Podobno z decyzji kijowskiej izby sądo­
wej przyszły termin ma być stanowczo ostatecznym.

— Rabusie. Powracając)- wieczorem z Nowego Dworu 
do pobliskie.) wsi Góra, rządca folwarku Mikołaj B., został 
napadnięty przez dwóeh łotrów, którzy po mocno pobili i o- 
debrali portmonetkę z pieniędzmi. Sprawcy grabieży zostali 
przez strażników ziemskich odszukani.

■— Morderstwo. W Piasecznic pod Warszawą, został 
zamordowany przed szynkiem Józef Goldholc, zamożny ko­
lonista ze wsi Bogatki. Goldholc był pchnięty nożem w brzuch 
i ehoeiaż pomoc felczera była mu natychmiast udzieloną, 
w godzinę później nie odzyskawszy przytomności życie zakoń­
czył. Morderca Antoni Kozakiewicz został wyśledzony i uję­
ty. Powodem zbrodni była w części grabież, w części zem­
sta osobista.

— Wypadki kolejowe. Wczorajszej nocy, między sta­
cjami Dąbrową i Ząbkowice, na kolei warszawsko-wiedeń­
skiej, z pociągu towarowego, biegnącego do Warszawy, spadł 
z breku smarownik Wincenty Bugajski, mieszkaniec Często­
chowy, który pod kolami pociągu poniósł natychmiastową 
okropną śmierć. Ciało Bugajskiego zabezpieczono do czasu 
przybycia sądu.—W dniu 25 b. ,m. na stacji głównej towa­
rowej. tejże kolii, podczas wekslowania wagonów, wskutek 
własnej nieostrożności Jan Dąbrowski wpadł pod koła bie­
gnących wagonów, wskutek czego uległ złamaniu prawej 
ręki.

kujących i dziś jeszcze trwać będą na giełdzie warszaw* 
skiej, to, wobec niezmiennych kursów pozostać przyj­
dzie przy kursach walut obcych—niezmienionych. Spo-' 
dziewae się większej podaży nie bardzo można w dzi­
siejszych warunkach, a choćby i cokolwiek większa się 
okazała, to regulacja końcomiesięczna prawdopodobnie 
ją przeważy. Kursa dnia poprzedniego były: 197.50,1 
197.50, 492, 149, 150.

j. tfł 

tiaranna nr I 
gfavanna nr II 
Iluvanna nr S £S 
Staranna nr 13^ 
Staranna nr F 
Staranna nr %rS 
Staranna Vpmannr V.III 
Staranna Vpman nr X

Powyższe cygara z fabryki W. A.
ra, są wyrabiane z jednego liścia tak z wierzchu 
jak w środku, są dobrze zwinięte i nie zawierają 
w sobie żadnych korzeni, rekomendują się takowe 
amatorom prawdziwie dobrych cygar.
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TELEGRAMY WŁASNE

Kur jera Warszawskiego.

Wiedeń 28-go grudnia.
Politische Correspondent donosi w korespondencji 

z Petersburga, że wskazówki dane prasie galicyj­
skiej stoją w związku z projektowanem przybyciem 
p. Giersa do Wiednia. Ambasador rosyjski przy 
dworze austrjackim, książę Łobanow Rostowskij, 
udawał się do Montreux celem ułożenia szczegółów 
odwiedzin.

Wiedeń 28-go grudnia.
W nocy ze środy na czwartek w Zehce, w Bośnji, 

dało się uczuć trzęsienie ziemi, które trwało trzy 
sekundy. Mieszkańcy przepędzili noc na otwarłem 
polu.

Herlin 28-go grudnia.
Ministerjalna Promnzial Correspondent konstatu­

je, iż rok zamyka się powszechnem utwierdzeniem 
podstaw pokoju europejskiego.

Paryż 28-go grudnia.
Admirał Courbet przystąpił do zburzenia obwaro­

wań Sontayu i siedmiu innych twierdz w delcie 
Czerwonej Rzeki. Natomiast wznosi blokhauzy.

Eondyn 28-go grudnia.
Mafidi wezwał załogę Tokaru (nad morzem Czer- 

wonem; przyp. red.) do poddania się i zapowiedział 
ogólny pochód przeciw Egiptowi. Z Tripolidy do­
noszą, iż plemiona tunetańskie, sprzyjające sprawie 
mahdiego wyruszyły przez Dongolę do Sudanu, aby 
się przyłączyć do jego zastępów.

Petersburg 28-go grudnia.
Rewizja banku miejskiego w Orenburgu wykazała bezza­

sadność pogłosek o zachwianiu banku, interesa i pa; iety 
bankowe znaleziono w porządku.

Moskwa 28-go grudnia.
Rozpoczęło się loztrząsanie sprawy siedmiorga dzieci 

Mielnickich, obwinionych o ukrycie 307 tysięcy rubli, sta­
nowiących fundusz domu wychowawczego. Świadków sta­
wiło się 44, a w ich liczbie już skazany Mielnickij ojciec.

7 43 wiaez.
33 rano
8 ca no

40 rano
827 wi«sc»

9 50 wieez.
55 po pot

f Ś. p. Henryk Wójcikowski, urzędnik banku polskie­
go, wydziału loteryjnego, po długiej i ciężkiej chorobie, 
przeniósł się do wie.-zności w dniu 26 grudnia, we środę. 
Pogrążona w smutku żona z dziewięciorgiem dzieci zaprasza 
krewnych, znajomych i kolegów zmarłego na wyprowedzenie 
zwłok w dniu 29 b. m., w sobotę, o godzinie 3-ej po połu­
dniu, z kościoła Wszystkich Świętych, na cmentarz powąz­
kowski. —1345— 

9(15 wieez.
650 wieez.

3 15 po poł.
7 — rano

40 po poł.

9.—.
8.68.
9.—.
5.97.
5.90.
6 30.
5 05.—5.30

G-dańslt 27-go grudnia 1833 go roku. 
Pszenica cena najwyższa ....

„ „ regulacyjna bieżąca
. „ ., na dostawę wiosenną

Zyto cena najwyższa za polskie
„ „ regulacyjna
„ ,, na dostawę wiosenną

Jęczmień browarny
„ na paszę  

Groch do jedzenia
u aa paszę

100 sztuk rs. 3 
n 
n 
n 
n 
n 
n 
n

3 40 po poł. 
° 5 wieez.

45 rano

Warszawsko -Wiedeńska: 
Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy  •

Powyższe pociągi łączą się z dro­
ga łódzką.

Kurierski 2 klasy .....•• 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa 

Warszawek o-By dgoska:
Kurjerski 2 klasy • • 
Osobowy 3 klasy .
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 2 klasy oraz klasa 3 tylko 

w komunikacji bezpośredniej . .
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-towarowy 3 klasy . • .
Warszawsko - Petersburska:

Kurjerski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Pocztowy 3 klasy  

Nadwiślańska ńo Kowla;
Pocztowy .
Osobowy  
Osobowy d-> Lublina

Nadwiślańsaa do Mławy: 
Pocztowy ................................
Osobowy ...........................  ■ . .

ttcrlin 28 go grudnia, godzina 7 m. 15 wieez
Usposobienie giełdy dzisiejszej berlińskiej było 
początku dosyć dobre, później jetlnak coraz mniej 

przyjaznem i korzystnem się stawało, tak, iż przy 
zamknięciu czynności giełdowych było wcale nieza- 
dawalniąjącem. Na rynku wartości kolejowych 
francuzy dosyć mocno się trzymały, wartości kole­
jowe niemieckie przyjaźnie traktowane, natomiast 
gothardzkie, doliny Elby i północno-zachodnie sła­
bo. Kredytówki lepiej nieco, zyskały one około 4 
marek na kursie. Renty obce bez zmiany — między 
niemi i wartości rosyjskie. Ruble prawie bez zmia­
ny. Żyto o drobnostkę drożej.

SJerlin 28 go grudnia, g. 5 m. — wieczór (no' 
(cwanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm.
Weksle na Warszawę  
Weksle na Petersburg krótkoterminowa 
Weksle na Petersburg długoterminowa 
Bilety banku ros. na dostawę .... 
Wschodniapożyczka U-ej emisji. . , 
Akcje kredytowe. ........
Listy zastawne serja I-sza. . . . . . J 
Weksle na Londyn krót .’

» , długot
Żyto z dostawą we wrześ.—pażdz. . 
Żyto w kwietnia—-maju 10!13 rano

6 48 wieez.
11 38 wieez.

50 po poł. 
V 30 rano 
7 15 wieez.

Odchodzą | Przychodzą 
odz i nvi minuty

CENY ZBÓŻ
dnia 28-go grudnia roku 1883 na stacji „Praga" drogi że- 

loznej warszawsko-terespolskiei. ’
Pszanloa wyborowa 135 — 143, średnia 118 — 133, or<ly- 

nnryjna 105—115.
Żyło wyborowe 97 — 99, średnie 94—96,

85-92.
Jęczmień wyborowy 102—107, średni 90—98,

Owiea wyborowy 86—80, średni 80—85, 
ny 70—78.

Gryka 89 — 100. Groch 109 — 119.  . 
glnna wyborowa 140 — 150, średnia 132 — 138, ordy- 
naryjna 120—130.

B. Werner et C"mp.
■BSBg______________ ! fUy, _ ____________ ___ ■» . ■ !-!,

— Cstftelnia SŁassyldy Iiulihowskie^ 
zaopatrzona w nowotici w pięciu ję-! 
sykach, Elektoralna nr 3. (1201)


